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Autorka cały czas dokumentuje miasto, czeka na komentarze i suge-
stie mieszkańców, co jeszcze warto sportretować w stolicy regionu. 
Opinie zamieszczone przez państwa na blogu zostaną umieszczone 
w książce-przewodniku pt. „Olsztyn Mieszkańców”.

Baza rysunków cały czas rozwija się, na razie mamy trzydzieści 
sztuk, które można oglądać i komentować na blogu internetowym 
http://olsztyn-tozsamosc.blog.onet.pl. Kiedy seria osiągnie pięć-
dziesiąt sztuk, rozpocznie się druga część projektu „analiza miasta”, 
ale o niej opowiemy później. 

Opis projektu, kontakt: www.marcelin.com.pl

o autorce:
Marcelina Chodyniecka-Kuberska, rocznik ‘83, urodzona w Nysie.
Absolwentka olsztyńskiego LSP, studentka ostatniego roku poznańskiej ASP, 
asystentka w pracowni architektonicznej  w Warszawie. Największą mi- 
łością darzy jednak ziemię warmińską, która inspiruje, daje siłę i nagradza 
swoim pięknem wszystkie nawet najtrudniejsze działania.

Projekt „Olsztyn – tożsamość” to dokumentacja rysunkowa współ-
czesnego Olsztyna. Czarno-białe rysunki w panoramicznej formie 
pokazują Olsztyn z innej strony niż to z reguły bywa. Można na nich 
zobaczyć przestrzenie, z których mieszkańcy korzystają na co dzień, 
pokazane z perspektywy użytkownika, a nie turysty. Na pierwszym 
planie ruchliwe ulice, dopiero w tle zabytki. Wszystko zilustrowane 
z poziomu wzroku człowieka. 

Seria rysunków jest realistyczną dokumentacją tego, jak wyglądał 
Olsztyn w 2007 i 2008 roku. Oglądając je można nawet odczytać 
teksty na banerach reklamowych. Aby pokazać miasto w jak naj-
szerszym spektrum, autorka sportretowała różne dzielnice Olsztyna. 
Wśród prac znajdują się również obiekty dyskusyjne, wywołujące 
wiele emocji wśród mieszkańców, a także ikony architektury współ-
czesnej jak np. Hala Urania.

Seria rysunków ma być w przyszłości bazą do analizowania miasta, 
wymieniania się informacjami i poglądami na temat jakości archi-
tektury. 

Blokowiska doczekały się portretów! 

M a r c e l i n a  C h o d y n i e c k a - K u b e r s k a
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„Willa z widokiem na cmentarz” – tak o budynku WBP 
w Olsztynie (w kontekście historycznym) pisał Łukasz 
Adamski (Debata, Nr 3 (6)/2008). Cmentarza na „Wzgórzu 
z trzema krzyżami” już nie ma. Krzyży też już nie ma. 
Od kilku lat jest tam bank. Jednak widoki na pieniądze, 
na modernizację i rozbudowę swojej siedziby bibliotekarze 
z WBP w Olsztynie mają dopiero od niedawna. Powstały 
razem z Regionalnym Programem Operacyjnym Warmia 
i Mazury na lata 2007-2013, który będzie w dużej mierze 
finansowany ze środków Europejskiego Funduszu Rozwoju 
Regionalnego. Przybrały bardziej konkretny kształt po 
przyjęciu zadania do aktualizowanego Lokalnego Programu 
Rewitalizacji Miasta Olsztyna na lata 2007-2015.

Dwóch lat starań i kilku lat przymiarek trzeba było, by 
szansa na zwiększenie przestrzeni dla biblioteki przy 
ul. 1 Maja w Olsztynie przybrała konkretną, choć na razie 
tylko obrazkową, formę.

Około 15 milionów i kolejnych 3 lat trzeba będzie, by zre-
alizować „Przebudowę i modernizację istniejącej struk-
tury zabytkowego budynku WBP w Olsztynie dla celów 
kultury”. Tak nazywa się projekt, na który Marszałek, 
w przypadku zakwalifikowania projektu do realizacji, 
wyasygnuje ponad 2 miliony złotych, licząc, że Unia 
Europejska dołoży resztę.

Dotychczas w przygotowaniach udział wzięli: obecni i byli 
pracownicy oraz użytkownicy WBP w Olsztynie, przedsta-
wiciele Urzędu Marszałkowskiego, Urzędu Miasta, Urzędu 
Wojewódzkiego, Wojewódzkiego Przedsiębiorstwa Usług 
Inwestycyjnych w Olsztynie i Tarnowskiej Fundacji 
Kultury. £

E.M.

Przebudowa i modernizacja istniejącej struktury 
zabytkowego budynku WBP w Olsztynie 
dla celów kultury
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i na temat pracy tłumacza, powieść „Przedział dla Pań” wywołała 
rumieniec gniewu u zagorzałych feministek, a utwory Murakamiego 
doprowadziły niemal do tego, że klub z czytelniczego zmienił się 
w filmowy. „Wyjący młynarz” zniósł uczestników na wody socjo-
logii i psychologii społecznej, a kryminał „O krok” zupełnie zburzył 
sielankowy obraz Szwecji jako kraju spokojnego, cichego i uporząd-
kowanego. 

Doskonałym „uzupełnieniem” działalności Dyskusyjnych Klubów 
Książki są spotkania autorskie. Bezpośredni kontakt z pisarzami 
sprawia, że lepiej ich oraz ich książki poznajemy. Bardzo owoc-
ne są też spotkania z krytykami i badaczami literatury, które po-
magają zrozumieć aktualne trendy literatury współczesnej. Klub 
w Olsztynie gościł, m.in.: Wojciecha Kuczoka, Jacka Dehnela, 
Mariusza Sieniewicza, Antoniego Liberę i Marka Zaleskiego. 

Olsztyński klub czytelniczy spotyka się w poniedziałki o godz. 19:00 
w Czytelni Książek WBP (Stary Ratusz). Do końca grudnia klubo-
wicze zaplanowali dwa spotkania, na które serdecznie zapraszają 
wszystkich zainteresowanych. Pierwsze z nich odbędzie się 17 li-
stopada 2008 roku i będzie poświęcone powieści Bohumila Hrabala 
„Obsługiwałem angielskiego króla”. Aby porozmawiać o książce 
olsztyńskiego pisarza Włodzimierza Kowalewskiego „Excentrycy”, 
olsztyński DKK spotka się 15 grudnia 2008 roku. Wszystkie informa-
cje można uzyskać w Czytelni Książek i Wypożyczalni WBP oraz na 
stronie internetowej www.wbp.olsztyn.pl. 

Dyskusyjne Kluby Książki działają oficjalnie od kwietnia 2007 r. 
Oficjalnie, bo nie wątpimy, że i wcześniej ludzie spotykali się, by 
o ulubionych książkach porozmawiać. Do dziś powstało w Polsce 
ponad 440 klubów, które zrzeszają około 4000 osób. Ta garstka na-
pisała kilkaset recenzji, z czego blisko trzysta wysłano na konkurs 
ogłoszony przez Instytut Książki. Niejeden opiniotwórczy tygodnik 
nie wyda tyle przez rok. A więc klubowicze nie tylko czytają, nie 
tylko dyskutują, ale również piszą o książkach. Do najchętniej re-
cenzowanych książek należą zarówno bestsellery (np. „Pachnidło” 
Süskinda), jak i polska literatura współczesna (np. „Traktat o łuska-
niu fasoli” Myśliwskiego), czy klasyka reportażu (np. „Podróże z 
Herodotem”  Kapuścińskiego).

Niewątpliwym sukcesem akcji jest fakt, że powstało wiele klubów 
dziecięcych i młodzieżowych, co dowodzi, że uczniowie czytają 
chętnie i nie tylko lektury szkolne. Bardzo często to oni są autora-
mi świetnych recenzji, w których nie kierują się gustem dorosłych 
krytyków ani nie podejmują ich stylu. Powstaje dzięki temu baza 
świeżych opinii i komentarzy. Pozwala to żywić nadzieję, że z tych 
młodych ludzi wyrośnie pokolenie światłych i oczytanych obywateli.

Można oczywiście wytykać wątłość klubom czytelniczym w Polsce, 
kiedy porówna się je z tymi w USA, gdzie liczbę klubowiczów oce-
nia się na 750 tysięcy, czyli 0,25% ludności (w Polsce 0,01%). 
Ale wszystkim złośliwym powiemy, parafrazując pewnego niepo-
kornego uczonego: „A jednak czytają”. £

Iza Frąckowiak, Sylwia Białecka

To n i e  c z y t a n i e ?
Wystarczy nieopatrznie wpisać niewinne przecież słowo „czytel-
nictwo” w jednej z wyszukiwarek archiwów internetowych tzw. 
„opiniotwórczych” gazet i tygodników, by zostać zalanym falą infor-
macji o katastrofalnej kondycji czytelnictwa, rynku wydawniczego 
i bibliotek w Polsce. Cytując obficie raport grupy badawczej IPSOS 
i Biblioteki Narodowej, teksty te roztaczają przed nami obraz społe-
czeństwa, którego większość nie kupuje, nie wypożycza i nie czyta 
książek, a przez to coraz bardziej zanurza się w odmętach wtórnego 
analfabetyzmu. Ta zaś niewielka część, która po książki sięga, czyta 
bestsellery pogardzane przez krytyków i jury konkursów literackich. 
Nie jest to wizja optymistyczna, zwłaszcza w obliczu ciągle rosną-
cej liczby studentów i absolwentów wyższych uczelni. Czy rzeczy-
wiście kultura czytelnicza w Polsce upada? 

Nic podobnego. Nie tylko czytamy, ale i rozmawiamy o książkach. 
By się o tym przekonać, wystarczy przyjść do jednej z bibliotek 
w naszym województwie. W wielu z nich, także w małych biblio-
tekach gminnych, powstały Dyskusyjne Kluby Książki, które sku-
piają pasjonatów literatury. Średnio co miesiąc spotykają się oni, 
by podzielić się wrażeniami z przeczytanej wspólnie książki. Wybór 
lektur należy do członków klubu, ale pomyliłby się ten, kto (zgodnie 
z rankingiem bestsellerów) spodziewałby się wśród nich wyłącz-
nie przygód Harry’ego Pottera lub książki Janusza Wiśniewskiego. 
Obok literatury popularnej, powieści sensacyjnych, kryminalnych 
i obyczajowych  pojawia się doceniana przez znawców polska proza 
współczesna, literatura faktu oraz poezja. 

Dyskusyjne Kluby Książki powstały w ramach Programu 
Operacyjnego Promocja Czytelnictwa, ogłoszonego przez Ministra 
Kultury i Dziedzictwa Narodowego, czego głównym celem było 
propagowanie mody na czytanie poprzez udział w interesujących 
dyskusjach na temat książek, uczestnictwo w życiu literackim oraz 
spotkania z ciekawymi ludźmi. Od maja 2007 roku klub taki działa 
również przy Wojewódzkiej Bibliotece Publicznej w Olsztynie. Już 
podczas pierwszego spotkania, które poświęcone było książce 
Zbigniewa Mentzla „Wszystkie języki świata”, klubowicze rozma-
wiali nie tylko o „bohaterce wieczoru”, ale również o swoich włas-
nych doświadczeniach ze słownikami, przymusowym dokwatero-
waniem oraz manią zbierania gazetowych wycinków. Tradycją stało 
się już wzajemne polecanie interesujących książek. Rozmowy nie-
rzadko przeradzały się w zagorzałe dyskusje, które wzbudzały nie-
małe emocje. Książki Llosy i Libery były przyczynkiem do rozważań 
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nowanych przez oficyny regionalne zaprezentowano publikacje 
o historii i zabytkach regionu, literaturę piękną, publikacje naukowe, 
pięknie wydane albumy oraz kolorowe bajki.

Przeglądowi towarzyszyły imprezy literacko-promocyjne: wysta-
wa o tym, jak powstaje książka „Bajkowe dziwy” Józefa Jacka 
Rojka, pokaz techniki ręcznego czerpania papieru, wykorzystywa-
nej w warsztatach zorganizowanych w ramach projektu „Wioska 
Garncarska” w Kamionce. Urozmaiceniem było głośne czytanie 
fragmentów prezentowanych na przeglądzie książek w wykonaniu 
studentów Olsztyńskiego Studium Aktorskiego im. A. Sewruka. 

Wszyscy odwiedzający mogli wyjść z pamiątką – odbitą na 
XV-wiecznej, zabytkowej prasie – grafiką przedstawiającą zamek 
olsztyński. Tę niespodziankę przygotowało Wydawnictwo Muzeum 
Warmii i Mazur.

Bibliotekarze z województwa, którzy przybyli na przegląd, uczest-
niczyli w warsztatach p.t. „Twórcze spotkania z książką”, które 
poprowadziły trenerki z Polskiego Stowarzyszenia Pedagogów 
i Animatorów KLANZA, panie: Anna Rodziewicz i Grażyna Ejsmont. 
Na zajęciach zaprezentowano różne formy pracy z tekstem, zabawy 
słowem, metody aktywizujące połączone z elementami pedagogi-
ki zabawy. Jedną z form zaproponowanych do pracy z dziećmi nad 
tekstem było zachęcanie małych czytelników do wymyślania innej 
wersji znanego wiersza lub bajki.

Czy idea przeglądu wydawnictw regionalnych przyjmie się w świa-
domości czytelników oraz środowiska – czas pokaże. Z drugiej  stro-
ny, szkoda by jednak było zaprzepaścić szansę, jaką przegląd stwa-
rza dla promocji regionu. A może na któregoś ze współczesnych 
decydentów spłynie epifania (nagłe objawienie) i ów rzuci hasło 
organizacji targów wydawnictw regionalnych? Co prawda w historii 
był już jeden taki Ptolemeusz V Epifanes, ale jego przykład raczej nie 
służy realizacji tej idei, a poza tym nie miał on żadnego związku za-
równo z powstaniem jak i upadkiem Biblioteki Aleksandryjskiej. £

Iza Frąckowiak, Waldemar Tychek

M o j e !  Tw o j e !  N a s z e !
Jak zapewne wszyscy wiemy, potęga Biblioteki Aleksandryjskiej 
wynikała przede wszystkim z licznych i bogatych zbiorów 
(ok. 750.000 zwojów). Potęgę tę zbudowali Ptolemeusze głównie 
dzięki swoim agentom, którzy wyszukiwali i skupowali cenne dzieła 
na całym ówczesnym rynku światowym. W XV wieku pojawili się 
natomiast wędrowni drukarze i wydawcy, którzy z kolei podróżowali 
z całym swoim warsztatem do określonych miejsc i tam drukowali 
dzieła na konkretne zamówienie.

Na współczesnych Ptolemeuszy, oprócz działań stymulujących ry-
nek wydawniczy, nałożona została jeszcze misja związana z inte-
gracją oraz ochroną dziedzictwa kulturowego. I tym, między innymi, 
celom służą przeglądy oraz – wyrosłe na gruncie XVI-wiecznych 
aukcji księgarskich – targi książki. 

Obecnie w Polsce lista oficjalnie organizowanych targów zawiera 
dwadzieścia cztery pozycje. Trudno jest natomiast podać liczbę 
wszystkich organizowanych w Polsce przeglądów, ponieważ znacz-
na ich część organizowana jest okazjonalnie lub ogranicza się do 
określonej tematyki. Również przeglądy wydawnictw regionalnych 
nie mają jak dotąd określonej tradycji. Dlatego tym bardziej godna 
uwagi jest zorganizowania w Olsztynie inicjatywa przeglądu tychże 
wydawnictw pod hasłem : „Moje, Twoje – Nasze”, której patronowa-
li: Wojewódzka Biblioteka Publiczna, Wojewódzki Oddział Polskiego 
Towarzystwa Czytelniczego oraz Ośrodek Badań Naukowych im. 
Wojciecha Kętrzyńskiego. Przegląd odbył się 19 września w ramach 
obchodów Europejskich Dni Dziedzictwa na Warmii i Mazurach 
„Korzenie tradycji. Od ojcowizny do ojczyzny” i stanowił jedną 
z wielu imprez, jakie od 12 września do 1 października zorganizowa-
no na terenie naszego regionu.

Podczas przeglądu zaprezentowało się osiemnastu wydawców 
z województwa warmińsko-mazurskiego. Wśród nich, m.in.: 
Borussia, Arta, Wers, ELSet, IRS, Solaris, Littera, Qmika, Wszechnica 
Warmińska, wydawnictwa biblioteczne i uczelniane – Towarzystwa 
Wiedzy Powszechnej, Olsztyńskiej Szkoły Wyższej im. Rusieckiego, 
Uniwersytetu Warmińsko-Mazurskiego. Wśród książek ekspo-



01 / 2 0 0 8
22 V a r i A r t

w
y

d
a

r
z

e
n

i
a

nie seksualne, przemoc w domu i w szkole, prezentowano również 
takie, które pomagają przebrnąć przez codzienność. Przykładem 
może być publikacja pt. „Zbyt miła”. Historia dziewczynki, która 
przez swą uprzejmość traci przyjaciół, nie tylko pomaga dzieciom 
nauczyć się asertywności, ale również pokazuje rodzicom, jak taki 
trening osobowości z dzieckiem przeprowadzić. 

Na rynku wydawniczym pojawia 
się obecnie wiele pozycji, które 
pomagają dziecku przetrwać 
w sytuacjach, które nawet dla 
rodziców są trudne. Książki ta-
kie jak: „Ebsen i duch dziadka”, 
czy „Moja mama ma raka”, to 
opowieści o chorobie i śmierci 
bliskich osób. Rodzice i opie-
kunowie mają też duży wybór 
książek o przemocy w szkole, 
różnicach między ludźmi, tole-
rancji, adopcji, rozwodzie ro-
dziców i tęsknocie za jednym 
z nich. Nie brakuje też publikacji, 
które „bez tabu” przedstawiają 
intymne aspekty życia, często 

związane z fizjologią, takie jak nieprzyjemne zapachy czy wydalanie. 
Inną nietypową propozycją są bajki terapeutyczne dla dorosłych.

Wśród publikacji pojawiły się również książki, które uświadamiają 
rodzicom prawo dziecka do niezależności w kwestii własnego cia-
ła. Nie chodzi tu wcale o tzw. „zły dotyk”, ale o naturalne ciepłe 
kontakty z rodziną i bliskimi, np. przytulanie, łaskotki, całowanie. 
Nieraz przecież rodzice mówią: „daj babci buzi”, „przytul się do cio-
ci”. Dorośli są tak przyzwyczajeni do kontaktu fizycznego, że nie 
dostrzegają, jak trudne i nieprzyjemne może to być dla dziecka, które 
w zupełnie inny sposób doświadcza swego ciała. Książki „Nie lubię 
łaskotek” i „Już nie chcę całusów” poruszają właśnie ten, zdawało-
by się, błahy problem i pokazują, że nie do wszystkiego trzeba się, 
w ramach rodzinnego bon tonu, przyzwyczajać.

Sympozjum „Bajka terapeutyczna” było jedną z części szersze-
go przedsięwzięcia realizowanego przez Wojewódzką Bibliotekę 
Publiczną, finansowanego ze środków Ministra Kultury i Dziedzictwa 
Narodowego oraz Samorządu Województwa Warmińsko 
-Mazurskiego. W ramach projektu zorganizowano również wystawy 
książek, spotkania z dziećmi z wykorzystaniem tekstów terapeu-
tycznych oraz przygotowano publikację „Baju Baj patataj” – bajki 
autorstwa Sylwii Grodzkiej-Samselskiej i Marka Samselskiego 
z ilustracjami Iwony Bolińskiej-Walendzik. 

Zarówno różnorodność tematów wystąpień prezentowanych pod-
czas konferencji, jak i bogactwo wydawnictw, pokazują ogromny 
potencjał terapeutyczny bajki, a także innych tekstów literackich. 

W s z y s t k i m  B a j k a  P o m a g a
	

Na początku XX wieku psychoterapię kojarzono przede wszystkim 
z opartymi na teorii psychoanalizy praktykami Zygmunta Freuda, 
zaś do grona jego pacjentów należały głównie bogate, neurotyczne 
kobiety. Taki stan utrzymywał się mniej więcej do połowy minio-
nego stulecia, która przyniosła dynamiczny rozwój psychoterapii, 
głównie w USA. Amerykańscy psycholodzy tworzyli nowe kierunki 
w psychoterapii, opierając się 
na zdobyczach behawioryzmu, 
humanizmu oraz wzbogaca-
jąc je o podejście systemowe 
i emocjonalne. Umożliwiło to, 
m.in. terapię uzależnień oraz te-
rapię rodziny czy szerszej grupy 
społecznej. Czerpano również 
z innych dziedzin – sztuki, mu-
zyki, literatury. Wykorzystująca 
tę ostatnią biblioterapia rozwi-
nęła w swym obrębie leczenie 
bajką.

Właśnie bajce terapeutycznej 
i różnorodnym możliwościom 
jej wykorzystywania poświę-
cona była konferencja zorga-
nizowana przez Wojewódzką Bibliotekę Publiczną w Olsztynie, 
która odbyła się 24 września 2008 r. Sympozjum skierowane było 
do szerokiego grona osób pracujących z dziećmi i młodzieżą, i brali 
w nim udział zarówno pedagodzy i psycholodzy, jak też wychowaw-
cy, nauczyciele, bibliotekarze, studenci terapii zajęciowej i rodzice. 

Konferencję rozpoczął wykład pt. „Rola narracji w rozwoju dziec-
ka” autorstwa prof. Marii Molickiej, która uważana jest za jeden 
z największych autorytetów w dziedzinie bajkoterapii w Polsce. Jej 
wystąpienie oraz referat dr Iwony Zachciał stanowiły teoretyczne 
wprowadzenie do tematu konferencji i dotyczyły terapeutycznego 
oddziaływania bajki i baśni oraz ich roli w rozwiązywaniu problemów 
dzieci i młodzieży. Anna Tarnowska, Sylwia Grodzka-Samselska oraz 
Marek Samselski przedstawili praktyczne możliwości wykorzysta-
nia bajek terapeutycznych w pracy wychowawcy przedszkolnego 
i logopedy. Marta Franaszczuk-Truszkowska poprowadziła warszta-
ty z wykorzystaniem bajki „Zuzi Buzi” Marii Molickiej, które stano-
wiły przykład rozwiązania problemu samotności dziecka.

Uzupełnieniem referatów i wykładów były mini-targi wydawnictw 
psychologicznych i pedagogicznych, na których zaprezentowano 
ciekawe książki teoretyczne i terapeutyczne. Aleksandra Kissiel 
z Gdańskiego Wydawnictwa Psychologicznego omówiła ponadto 
najnowsze tendencje rynku wydawniczego oraz rozwiązania edy-
torskie w książkach terapeutycznych dla dzieci. Uczestnicy konfe-
rencji mogli także obejrzeć wystawę literatury z zakresu bibliotera-
pii. Obok książek poruszających bolesne tematy, jak wykorzystywa-
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rzędy, dzięki czemu nie trzeba ich grabić. Jezioro zamarza co roku 
tego samego dnia, a lód ma zawsze tę samą grubość – wiadomo 
wtedy, że już można wybrać się na łyżwy. Po deszczu i wiosen-
nych roztopach na ulicach tworzą się równe kałuże, a samochody 
jadą z równą przepisową prędkością, nie ochlapując przechodniów. 
Poziomki dojrzewają w równym czasie, są równie duże, słodkie 
i soczyste. A co najważniejsze, lato trwa naprawdę tyle, ile powinno 
i ani jednego dnia krócej, podobnie jak pozostałe pory roku. 

Mieszkańcy Równolandii chwalą sobie takie życie: proste, poukła-
dane i przewidywalne. Nie potrzebują prognoz pogody, bo pogoda 
zmienia się w równych odstępach czasu. Nie potykają się na nie-
równych chodnikach, nie cierpią na ból pleców z powodu nierów-
nych łóżek, nie mają zeza i nie patrzą na siebie z góry z powodu 
nierównego wzrostu. Nie narzekają na nieurodzaj, ponieważ rośliny 
przynoszą co roku równe i równie smaczne owoce. Nie martwią się 
rachunkami i wydatkami, bo ceny w przeciwieństwie do roślin nie 
rosną. Nie denerwują się, oglądając telewizję i czytając gazety, bo 
wszędzie przekazuje się równie prawdziwe informacje.

Pewnego razu żył sobie w Równolandii chłopiec, który był inny 
niż jego rodzice, rówieśnicy i wszyscy pozostali mieszkańcy. 
Wprawdzie rósł równo z innymi dziećmi, jadł równie chętnie szpinak 
i owsiankę, równo kopał piłkę i pisał litery, lecz… z jakiegoś powodu 
interesowało go to, co nierówne. Mając trzy lata dowiedział się, 
że ogryzając nierówno kromkę chleba, można z niej wygryźć pieska, 
dom albo auto. Dwa lata później odkrył, że w całej Równolandii naj-
lepiej zjeżdża się na rowerze z małego, usypanego własnoręcznie 
pagórka. W wieku sześciu lat za pomocą gwoździa i młotka potrafił 
z równych drewnianych klocków zrobić armię żołnierzyków. Kiedy 
poszedł do szkoły, wiedział już, że dorosłym wolno nierówno więcej 
niż dzieciom, wakacje nie trwają równo tyle, ile rok szkolny, a za-
wody sportowe nie polegają na tym, aby wszyscy zdobywali równą 
liczbę punktów.

Najważniejsze jednak okazało się przeczytanie książki o Himalajach 
i himalaistach, czyli śmiałkach, którzy wspinają się na te najwyższe 
na świecie szczyty. Dla chłopca stało się jasne, że nierówne skały, 
nieprzewidywalna pogoda, nieoznaczone szlaki, niewidzialne prze-
paście i niewiadome szanse na zwycięstwo są częścią przygody. 
W przygodzie nie może być wszystko równe. Przygody nie da się 
zaplanować, zmierzyć i uprościć. Przygoda jest tam, gdzie wciąż 
pojawia się coś nie takie samo.

Kiedy dorosnę, wyruszę w świat i założę Nierównolandię, posta-
nowił sobie chłopiec. W Nierównolandii drogi będą kręte i proste, 
gładkie i wyboiste. Kwiaty i ogórki będą rosły tak, jak zadba o nie 
ogrodnik. U fryzjera będzie można obejrzeć cały katalog przedział-
ków. A na rysunkach pierwszoklasistów pojawią się góry i doliny, 
esy i floresy. I niech tam, lato będzie trwało tyle, ile zechce.

Czy chłopiec dotrzymał słowa? I tak, i nie. Kiedy dorósł, opuścił 
Równolandię w poszukiwaniu własnej przygody. A jego przygodą 
stał się cały świat, gdzie wciąż spotykał równość i nierówność, 
i gdzie uczył się wybierać czasem jedno, a czasem drugie. To tak, 
jakby żył w Równolandii i Nierównolandii jednocześnie. £

Z tego potencjału korzystać mogą nie tylko fachowcy, pracujący 
zawodowo z dzieckiem, ale również rodzice i opiekunowie. Ponadto 
możliwości zastosowania bajek nie zamykają się w terapii dziec-
ka skrzywdzonego, chociaż ich znaczenia na tym polu nie da się 
przecenić. Nawet żyjące w szczęśliwej rodzinie dziecko codziennie 
konfrontowane jest z nowymi sytuacjami i emocjami, których nie 
rozumie. Bajki i ich bohaterowie udzielają informacji potrzebnych 
do rozwiązania problemu. Pozwalają też zrozumieć własne emocje 
i prezentują możliwości reagowania na nie. Mogą stymulować pro-
cesy poznawcze, poszerzać wiedzę o sobie i innych, pokazywać 
nowe sposoby działania. Dziecko identyfikuje się z bohaterem bajki 
i zdobywa za jego pośrednictwem nowe kompetencje. W ten spo-
sób lęk związany z nową sytuacją zostaje zmniejszony lub całkowi-
cie zredukowany. 

Terapeutycznej roli literatury doświadczył każdy z nas. I choć ist-
nieją „książki zbójeckie”, które wrażliwych chłopców sprowadzą 
na złe drogi, to niemal każdy ma swoją książkę, która pomaga mu 
przetrwać trudne chwile, lub książkę, która pozwoliła mu zrozumieć 
złożoną naturę świata. Poniżej prezentujemy tekst, który być może 
z intencją terapeutyczną napisany nie był, ale jest pięknym przykła-
dem tego, że baśniowa przypowieść może wyjaśnić pewien wyci-
nek rzeczywistości. £

Sylwia Białecka

A l e k s a n d r a  L e m a ń s k a
R Ó W N O L A N D I A

Równolandię założono po to, aby zaprowadzić ład i porządek na 
rozkapryszonym świecie. Nikt nie pamięta, kto pierwszy pomyślał, 
że większość problemów, jakie mają ludzie, bierze się po prostu 
z nierówności. Równolandia powstała jako równoważna i równo-
uprawniona kraina, gościnna i otwarta na wszystkich, którzy rów-
ności poszukują.

W Równolandii bowiem wszystko jest równe: drogi, pola, kwiaty 
w ogrodach, ogórki, przedziałki we włosach i rysunki w zeszytach 
pierwszoklasistów. Jesienią liście spadają z drzew w równiutkie 
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KOBIETA I MĘŻCZYZNA
W obecnych, jakże trudnych dla mężczyzn, czasach, nabieram prze-
konania, że ci, którzy twierdzą, iż życie jest okrutne i niesprawiedli-
we dla nas – bezapelacyjnie mają rację.

Już choćby to, że kobiety ośmielają się dzielić nas, mężczyzn, na 
trzy kategorie, tzn. inteligentnych, przystojnych i tę całą większość, 
dowodzi, że sprawiedliwość to my sobie możemy łatwo wyszukać 
jedynie w słowniku, pod literą „S”.

Panowie! Życie jest okrutne! Dzisiejszej nocy, np. miałem sen, 
że moja żona biła się o mnie z Sharon Stone... i niech to piorun kuli-
sty! Żona zwyciężyła! 

A przecież w każdym mężczyźnie tkwi zawsze kilku różnych męż-
czyzn i każdy z nich potrzebuje odpowiedniej kobiety. I w tym przy-
padku wcale nie chodzi o to, że mężczyzna ma bardzo ścisły umysł, 
ponieważ przez cały czas krążą mu po głowie różne działania, w któ-
rych liczba sześć po niemiecku odgrywa niepoślednią rolę. Chodzi 
o zasadę. Tak, tak, miłe panie. Tylko kobieta bez serca potrafi za-
wsze zrobić idiotę z mężczyzny bez głowy.

To właśnie one wmówiły nam, że aby zachować zdrowie, musimy 
przez całe życie jeść to, na co nie mamy ochoty, pić to, co nam nie 
smakuje i robić to, co nam nie sprawia najmniejszej przyjemności... 
A zdamy sobie z tego wszystkiego sprawę dopiero wówczas, gdy 
już będziemy dziadkami. Jednakże i wtedy powinniśmy mieć świa-
domość, że zostać dziadkiem to jeszcze nic strasznego, gorszą jest 
świadomość, że ma się u boku żonę – babcię.

Jedyna sprawiedliwość, jaka jeszcze egzystuje w przyrodzie, to ta, 
że gdyby tak się złożyło, że kobieta i mężczyzna mogliby mieć dzie-
ci rodząc je raz ona, raz on – każde małżeństwo posiadałoby tylko 
jedno dziecko.

Na szczęście natura w tym przypadku zachowała nas w stanie bło-
giej dziewiczości.

I to jest sprawiedliwe! 

MĘŻOWIE – HONORIS CAUSA
W obecnych, jakże trudnych dla mężczyzn, czasach, nabieram prze-
konania, że ci, którzy twierdzą, iż mężczyźni za długoletnie poży-
cie małżeńskie powinni otrzymywać od stosownych władz tytuły 
„Mężów Honoris Causa”, bezapelacyjnie mają rację.

Dobrze, że w naszym systemie istnieje prawo broniące tych, którzy 
nie są w stanie obronić się sami. Dlatego prawo zakazuje mieć wię-
cej niż jedną żonę. I to jest dobre.

Z drugiej strony, badania wykazują, że jeśli mężczyźni są przeciwko 
małżeństwu, to tylko przeciwko własnemu. I to też jest dobre.

Natura niestety mądrą jest istotą – o ile tak można powiedzieć. 

Sprawiła, między innymi, to, że jeśli stopy mężczyzny w zasadzie 
są tylko zakończeniem spodni, o tyle stopy kobiety naturalnie na 
odwrót – są początkiem nóg.

I jak tu się dziwić, że mężczyźni, w trakcie rozmowy z przygodnymi 
kobietami, mają zawsze trudności z patrzeniem im prosto w oczy.

Nie wiem, czy wszystkim wiadomo, że kobiety zdecydowanie wol-
niej od mężczyzn ubierają się i rozbierają. Dlaczego? Otóż kobiety 
mają o wiele więcej krzywizn, na których – zgodnie z kodeksem 
drogowym – należy zawsze zwalniać (o czym wiedzą specjaliści 
od ruchu drogowego, czyli mężczyźni). Dlatego też mężowie wolą 
unikać prowadzenia samochodu w towarzystwie własnych żon. Te 
wszystkie rady w rodzaju:  „Nie wyprzedzaj!”, „Uważaj!”, a jeżeli 
już dojdzie do wypadku – sakramentalne „A nie mówiłam!?” – po-
woduje, że w przypadku własnych żon, zamiast samochodowych 
wycieczek, coraz częściej opowiadamy się za rybołówstwem albo 
myślistwem.

Czasami zdarzy się oczywiście, że żona zwróci nam uwagę, że 
dzwoniła „ta rybka”, którą złowiliśmy w zeszłym tygodniu, ale cóż 
nam wtedy pozostanie? Nie okażmy się grubianami i zapytajmy, czy 
chociaż zostawiła numer telefonu.
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PIENIĄDZE
W obecnych, jakże trudnych dla mężczyzn, czasach, nabieram prze-
konania, że ci, którzy twierdzą, iż pieniądz jest przyczyną niespra-
wiedliwości społecznych – jak najbardziej mają rację.

W większości małżeństw żony dla pieniędzy swoich mężów wpro-
wadziły ruch jednokierunkowy, wychodząc z założenia, że męż-
czyźni wystarczająco męczą się ich zarabianiem, żeby się jeszcze 
martwić ich wydawaniem.

Dlatego też zatroskani mężczyźni są gatunkiem wymierającym, ta-
kim homo, co to ledwo sapie.

W obecnych, jakże trudnych, czasach ojca rodziny można poznać 
po tym, że znacznie częściej drapie się w głowę niż go głowa swę-
dzi. Gdy mężczyzna obieca coś w chwili słabości kobiecie, to nawet 
komputer w dziedzinie pamięci nie może z nią konkurować.

Nasze panie uważają, że do szczęścia potrzeba im przecież tak nie-

wiele. Po prostu – żeby miały tylko to wszystko, na co mają ochotę, 
a mężczyźni nie potrafią tego zrozumieć.

Kiedy natomiast mężczyzna zdaje sobie sprawę z wartości pieniądza?

Oczywiście wtedy, gdy naprawdę zaczyna się interesować dziew-
czynami, tj. od momentu, gdy jako młody chłopak zaczyna żałować, 
że tyle forsy wydał dotąd na gumę do żucia.

Pewien mój znajomy miał wszystko, o czym mężczyzna może za-
marzyć: pieniądze, urocze mieszkano oraz kochającą go, pełną 
wewnętrznego i zewnętrznego czaru kobietę. I wyobraźcie sobie, 
panowie, że pewnego dnia wkroczyła w to wszystko jego żona. 

No, jak tak można!?

Dlatego też, panowie, ze wszystkich nadziei, jakie nam jeszcze pozos- 
tały, możemy (tak naprawdę) liczyć tylko na jedną – a mianowicie 
na odpuszczenie grzechów. £



01 / 2 0 0 8
26 V a r i A r t

f
e

l
i

e
t

o
n

należy zwalczać. Tym bardziej, że może być skierowana w naszą 
stronę). Należy swoje weki zapełnić jeszcze w wakacje. Jeśli ktoś 
zapomniał lub nie umie, może przejść od razu do ostatniego etapu 
polubienia jesieni.

Ostatnim sposobem, bardzo trudnym, wymagającym samozapar-
cia oraz poświęcenia, jest recytowanie w długie jesienne wieczory 
wierszy na temat tej pory roku, ale nic mi nie wiadomo, czy kto-
kolwiek miał odwagę podjąć się tego wyzwania. Jakoś niewiele 
osób może sobie wyobrazić, że jest w stanie deklamować ,,O szyby 
deszcz dzwoni, deszcz dzwoni jesienny/ I pluszcze jednaki, miaro-
wy, niezmienny (...)” Staffa. 

Cóż,  pierwsze dwa sposoby na oswojenie się z jesienią powinny 
wystarczyć. Jeśli nie, warto wypełnić czas inaczej – są jeszcze 
osiedlowe kółka zainteresowań, wyprzedaże letniej odzieży, inter-
netowe serwisy społecznościowe, w których można zamieszczać 
zdjęcia z wakacji i dostawać pod nimi komentarze pełne ukrytej zaz-
drości, a telewizja ma nową, lepszą, jesienną ramówkę.

Można też pomyśleć o nadchodzącej zimie i w ten sposób łaskaw-
szym okiem spojrzeć na jesień. Bo ta zima dopiero jest paskudna, 
zaskakuje drogowców, wycieraczki w samochodzie chodzą w pra-
wo i w lewo, ziąb i nie wiadomo, jaką sukienkę na sylwestra zało-
żyć. Na szczęście, drodzy obywatele, jeszcze daleko i mamy piękną 
polską jesień. £

M a r t a  C h y ł a
FILETON

Korespondentka z Olsztyna nadaje...

Bez przeczytania tego tekstu nie przeżyjesz 
następnego kwartału

Stało się. Będę pisać felietony, olsztyńskie bilety MPK podrożały, 
a lato wyraźnie się skończyło, co słychać po chrzęszczących 
liściach pod butami i po dzikich odgłosach w okolicach szkół pod-
stawowych w czasie długich przerw. To najgorsze, szokujące wia-
domości regionu.

Na szczęście są też dobre wieści – najradośniejsza z nich głosi, 
że prawdopodobnie wyrośnie nam kolejne centrum handlowe, więc 
będzie alternatywa do spędzenia niedzieli w rodzinnym gronie już 
niekoniecznie w Alfie, ale w jakimś innym, równie ciekawym miej-
scu pełnym kolorowych wystaw staników, spinek, garniturów, czy 
też sprzętów AGD. Trzeba wprowadzać urozmaicenia; znudzenie 
należy do negatywnych stanów emocjonalnych, może prowadzić 
nawet do agresji. A agresja bywa najczęściej źle ukierunkowana, 
co owocuje wzrostem rozwodów, trwałymi uszkodzeniami ciała, 
nowotworami i przepełnieniem w więzieniach. 

Aby zapobiec całemu złu związanemu z jesienną frustracją, depres-
ją tudzież przedwczesną demencją, warto oddać się czynnościom 
odwracającym uwagę od niewesołych refleksji na temat przemija-
nia, braku słońca oraz spadających liści. Zapomnieć o tęsknocie za 
spadającymi cenami.

Najskuteczniejszym sposobem na przeżycie, przynajmniej do nas-
tępnego kwartału, bez jesiennych spleenów, jest – uwaga, złota 
myśl aspirująca do tego, żeby się znaleźć w chińskim ciastku – po-
lubienie jesieni. Zalecam stopniowe oswojenie się z tą porą roku. 
Nic od razu.

Najpierw poprzez zbieranie kolorowych liści i kasztanów w parku. 
Jeśli już się przełamiemy i wmówimy sobie, że ta czynność nie jest 
aż tak kretyńska, możemy zasuszyć swoje trofea w książce telefo-
nicznej (mam na myśli trofea w postaci liści, suszenie kasztanów 
byłoby nazbyt oryginalne) lub, jeśli ktoś ma, w innej grubej książce, 
a następnie w przypływie fantazji udekorować swoje mieszkanie 
w celu przywyknięcia do kolorów jesieni. 

Aha, podobno kasztany wrzucone pod łóżko mają właściwości zdro-
wotne. Tylko nikt nie napisał o tym, jak wyeliminować niewyspanie 
z powodu wybrzuszonego materaca.

Wróćmy do naszych sposobów oswojenia się z jesienią. Po wizycie 
w parku można nieco bardziej radykalnie pozwolić sobie na to, by 
okres powakacyjny kojarzył się z czasem wywołującym pozytywne 
odczucia. Można zacząć potajemnie otwierać słoiki z konfiturami 
zrobionymi latem. Nie polecam włamywania się do piwnicy sąsiada 
(to może skończyć się agresją, a, jak już wiemy, agresja to zło, które 
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Piotr Siwecki, pisarz:
Co dobrego było w peerelu? Dzieciństwo. I ludzie byli fajni. To był 
czas, w którym żyliśmy. Nie byliśmy przecież trupami. Naprawdę 
byli fajni ludzie.

Antoni Janowski, mój mąż:
Wtedy, w peerelu, człowiek jeszcze nie wiedział, że jest śmiertelny, 
Wtedy, w peerelu, jeszcze się można było zakochać. Wtedy, w pe-
erelu, człowiek jeszcze mógł sobie pozwolić na chwile beztroskiego 
zamyślenia się, a kiedy się z tego zamyślenia obudził, to wcale nie 
był na szarym końcu wyścigu szczurów.

Marek Barański, dziennikarz „GP”:
Na pewno były trzy dobre sprawy w peerelu: powszechna oświata. 
Wtedy analfabetów uczono czytać i pisać. Nauczyć się czytania 
 i pisania to był obowiązek. Druga sprawa – mleko. Uczniowie mieli 
drugie śniadania w postaci kubka gorącego mleka i była do tego 
jakaś bułeczka. Trzecia sprawa to obowiązkowe bezpłatne badania 
w przychodniach, dotyczące gruźlicy. Walka z gruźlicą – czy to było 
złe? System powszechnej opieki zdrowotnej, czy to było złe? Czyli 
nasuwają mi się od razu trzy sprawy: analfabeci, mleko i gruźlica.

Jan Pruski, malarz:
Co było dobrego w peerelu? A to, że nigdy bym już nie chciał go 
mieć. Ci, co go wymyślili, dobrze się bawili. To był system dla na-
szych rodziców, wynikający z dobrej zabawy rządzących. Wszystko 
w końcu upadało, razem ze sztuką. Teraz w plastyce miernoty się 
nie przebiją, a jeśli, to na króciutkich nóżkach. Tamara, to są króciut-
kie nóżki! Wtedy były dla plastyków zlecenia od państwa. Kręciły 
się przy tym korycie miernoty.

Moja starsza córka, Katarzyna:
Co było dobrego w peerelu? Nic. Dla mnie po prostu nic.

B.O., dziennikarka radiowa:
Co dobrego było w peerelu? To, że byłam dzieckiem i nie zdawałam 
sobie sprawy z bardzo wielu rzeczy. Miałam tatę, mamę, kocha-
jącą rodzinę. Refleksje przychodzą wraz z wiekiem, z doświadcze-
niem. Dziecko nie zdaje sobie sprawy z tego, w jakim systemie żyje. 
To jedyny świat, jaki zna.

Ktoś znany:
O, matko! Nie!

Andrzej Gawryluk, zaprzyjaźniony Białorus, inwalida:
Nic dobrego nie było w peerelu. Sanatorium było darmowe. Więcej 
nic. Kolej była darmowa do sanatorium. £

Takie pytanie zadałam bliższym i dalszym znajomym. 
Niektórzy stwierdzili, że zastrzeliłam ich tym pytaniem. 
Odpytywane osoby są związane z kulturą, luźniej i ciaśniej 
lub sporadycznie albo wcale. Są też wśród nich osoby pió-
ra. Pytałam, czy chcą być anonimowi, czy też wystąpić 
z imienia i nazwiska. Umieszczam imiona za wyraźną zgodą 
osób. Niektórzy chcieli pozostać wymienieni tylko z inicjałów 
lub całkowicie anonimowi – uszanowałam to. Chodziło mi 
o odpowiedzi szczere i nie zabarwione politycznie czy też 
poprawne politycznie. Po prostu: co dobrego było w peerelu? 
Czy ktoś to jeszcze pamięta?  Zachowałam ustny barwny cha-
rakter wypowiedzi – niech tak pozostanie. Niemal wszyscy 
wypowiadali się przez porównanie do dzisiejszego systemu. 
Kilka osób odmówiło odpowiedzi. Wkrótce nikt nie będzie pa-
miętał peerelu, a przecież był to okres ludzkich doświadczeń. 
Wkrótce peerel ulegnie mistyfikacji, jako „czarna dziura” 
i okres najczarniejszych zbrodni. Jedynie: zbrodni. Owszem, 
zbrodnie były, ale przecież nie było tak, że dokonywał ich 
każdy, żyjący wtedy człowiek. Zgódźmy się, że – nie każdy 
człowiek z peerelu był zbrodniarzem w peerelu. Nie każdy 
człowiek żył systemem. Człowiek żyje przez doświadczanie 
– tak było i tak będzie. Człowiek ma tylko jedną młodość, jed-
no dzieciństwo, jedno życie. Każdy ustrój ma swoje patologie 
i swoje zbrodnie. W każdym ustroju istnieje najpiękniejsze 
ludzkie uczucie – miłość. W każdym ustroju rodzą się dzieci 
z miłości.

Tadeusz Szyłłejko, dziennikarz:
Co dobrego było w peerelu? Życie towarzyskie. Kawiarniane stoliki 
literackie: na Krakowskim Przedmieściu, na Foksal, na Wiejskiej. 
Ponieważ wokół było wszystkiego brak, uciekało się w świat wy-
obraźni, w sztukę. Dla wielu był to rodzaj kompensacji. No, a w rze-
czywistym życiu była jeszcze młodość. 

Iwona Łazicka-Pawlak z Departamentu Kultury Urzędu 
Marszałkowskiego:
W peerelu co było dobrego? Przede wszystkim to, że się skończył. 
Ale była jeszcze fantazja w narodzie i żywność wolna od GMO. 
Marchewki w czekoladzie, które smakowały podobnie jak rodzyn-
ki w czekoladzie, ale były lepsze niż te rodzynki. Ameryka była 
zdecydowanie dalej, a amerykańskie książki bliżej. Książki były 
tanie. Radio Wolna Europa nadawało, więc było czego słuchać. 
Rozmawialiśmy ze sobą zdecydowanie częściej i nie dzwoniliśmy 
do przyjaciół, tylko szliśmy do nich, kiedy przychodziła nam ochota 
na odwiedziny. Różniliśmy się tym i tamtym. Wysocki był dobry, 
a monitorowane życie było fikcją literacką. 

C o  d o b r e g o  b y ł o  w  p e e r e l u ?  [ c z .  1 ]

Ta m a r a  B o ł d a k - J a n o w s k a
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kultur, a śpiewane przy różnych okazjach, zyskują wciąż nowe me-
lodie i konteksty. Właśnie Psalmy wybrał olsztyński muzyk Aron 
Blum jako punkt wyjścia swego nowego projektu. Program zaty-
tułowany w języku oryginału „Tehilim” opiera się na oryginalnych 
hebrajskich tekstach i tradycyjnych melodiach, i z pewnością jest 
to wybór znaczący. 

Prezentacja autorskiego projektu Arona Bluma „Tehilim” okazała się 
jednym z najciekawszych wydarzeń letniego sezonu. Koncert odbył 
się 13 września w olsztyńskim klubie Bohema i nie był to termin 
przypadkowy. Wprawdzie wakacje dobiegały już końca, a chłodna 
aura sprawiła, że opustoszały ulice starówki i na przypadkowych 
turystów nikt raczej nie liczył, jednak wieczór ten był jednym z naj-
ważniejszych wydarzeń II Dni Kultury Żydowskiej i nikogo chyba 

nie zaskoczył fakt, że zgromadzona publiczność szczelnie wypełni-
ła klubowe sale. Jest to też kolejne przedsięwzięcie olsztyńskiego 
artysty łączące jazz z tradycją klezmerską, współczesną muzykę 
poszukującą z kanonicznymi tekstami religijnymi, stapiające wielo-
kulturową duchowość i wrażliwość wyrastającą na gruncie współ-
czesnej kultury masowej.

Aron Blum to gitarzysta basowy, który konsekwentnie przełamuje 
sztuczną barierę pomiędzy obszarami progresywnego rocka i jazzu. 
On sam, pytany o inspiracje, wskazuje przede wszystkim na tradyc-

je jazzowe – Jaco Pastoriusa, Marcusa Millera i Krzysztofa 
Ścierańskiego – w rzeczywistości jednak od dawna po-

dąża własną drogą, której bliższe są działania awan-
gardy chicagowskiej, czy twórców skupionych wo-
kół nowojorskiej wytwórni Tzadik. Aron Blum jest 
autorem projektu, aranżerem, jego dobrym duchem 
i siłą napędową. Stałą uczestniczką projektu jest 
Noemi Bażanowska – wokalistka posługująca się 
swobodnie językiem hebrajskim. Znajomość języka 
i kultury historycznego i współczesnego Izraela ma 
podstawowe znaczenie dla interpretacyjnej wiary-
godności jej wykonań. 

Generalnym założeniem projektu jest zmienny skład 
zespołu i uczestnictwo większej ilości muzyków, 
którzy współdziałając w różnych konfiguracjach 
mogliby tworzyć odradzający się wciąż od nowa 
zespół. W założenie takie wpisane jest ryzyko przy-
padkowości, można je jednak zaakceptować, jeśli 
się uwzględni płynące z rotacji muzyków korzyści. 
W takich projektach koncert jest nie tylko wykonaniem 
programu, scena staje się miejscem budowania relacji 
pomiędzy muzykami, momentem ścierania się oczekiwań 
i kształtowania wspólnej, choć nie zawsze spójnej wizji. 

W Bohemie „Tehilim” zaprezentowano w składzie sześcioosobowym 
– gościnnie wystąpiła czwórka muzyków. Ściśle związani z jazzem, 
trębacz Antoni „Ziut” Gralak i bezwzględnie skuteczny perkusista 
Jacek Kochan, to czołówka awangardy, silne, wyraźnie zarysowane, 
a co najważniejsze – komunikatywne osobowości. Uwagę skupiał 
trębacz nawiązujący we fragmentach lirycznych dialog z wokalist-
ką, a w improwizacjach pozwalający się sprowokować Blumowi 
i przekraczający bezpieczne granice jazzowych schematów. Pianista 
Dominik Wania i gitarzysta Piotr Krępeć to młodzi, odnoszący pierw-
sze sukcesy w konkursach muzycy. Udział w projekcie „Tehilim” 
może zadecydować o granicach, jakie sobie wyznaczą i o miejscu, 
jakie znajdą w pamięci odbiorców. Podobnie niezwykła otwartość, 
z jaką przyjmujemy powrót motywów kultury żydowskiej, jest świa-
dectwem, że granice naszego świata nie są trwale wyznaczone. £

K r z y s z t o f  D .  S z a t r a w s k i
Tehilim w Bohemie

Tehilim, czyli Psalmy, to kanon poezji lirycznej i religijnej. Nie tylko 
w tradycji hebrajskiej, ale w wielu kulturach europejskich, 
w tym i polskiej. To w tłumaczeniach pieśni króla Dawida do-

konał Kochanowski pierwszego aktu budowania poetyckiej polsz-
czyzny. Cztery wieki później w tłumaczeniu tego samego kompletu 
pieśni pochwalnych poszukiwał Miłosz ucieczki przed dewaluacją 
propagandowych i skostnieniem emigracyjnych formuł językowych. 
Poetycka wielkość psalmów wyraża się także ich muzycznością – 
pomijając bowiem fakt, że tradycyjnie śpiewa się cały tekst biblijny, 
psalmy mają swój udział w tradycji pozaliturgicznej wielu wyznań i 
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Długość utworów. Hmm… czy mówiłem już, że Metallica bawi się 
ze słuchaczem? Taki zabieg miał z pewnością skierować oczy fanów 
na płyty wydawane w latach osiemdziesiątych, wszak to najlepszy 
okres w historii zespołu. Utwory na „Death Magnetic” są siłą rze-
czy wielowątkowe, muzycy upchali tutaj praktycznie wszystko, co 
grali przez lata (pomijając z oczywistych względów „St. Anger”). 
Nie wiem, na ile jest to zasługa Ricka Rubina, na ile ich samych. 
Obserwując ostatni koncert w Chorzowie doszedłem do wniosku, że 
ci kolesie po prostu stęsknili się za metalowym graniem. Nie przez 
przypadek swego czasu grali na żywo cały „Master of Puppets” 
i takie pociski, jak „Whiplash” czy „Creeping Death”. Wystarczyła 
chwila autorefleksji i spod palców tych muzyków wyszedł napraw-
dę solidny metalowy materiał. Mam nadzieję, że to zachęci ich do 
jeszcze większego grzebania w starociach.

Uwierzyliście, że „Death Magnetic” można postawić w jednym 
rzędzie z takimi klasykami jak „Ride The Lightning” czy „Master of 
Puppets”? Nie? I bardzo dobrze, bo po prostu nie można! Tamte pły-
ty są jedyne w swoim rodzaju i obawiam się, że Metallica nie ma 
już siły popełnić czegoś na podobnym poziomie. „Death Magnetic”, 
mimo iż jest naprawdę świetną płytą, nie ma w sobie tej siły, tej ma-
gii. Wystarczy wspomnieć o „The Unforgiven III”, który, delikatnie 
mówiąc, mógł zostać w sali prób. Brak mi na nowym dziecku forma-
cji hitów pokroju „Enter Sandman” czy „Sad But True”. To przecież 
one powodowały, że Metallicę znali wszyscy. Nawet babcia Zosia, 
wujek Zdzisiek i Pani Jadzia ze spożywczego. Teraz muzycy chcieli 
chyba najbardziej pokazać to, że potrafią nagrać jeszcze metalowy 
materiał. Zapomnieli jednak, że Metallica od zawsze była kopalnią 
niesamowicie nośnych riffów i zapadających w pamięć na lata soló-
wek. W tej materii „Death Magnetic” wypada nieco słabiej.

Pochwalił, pomarudził, przydałoby się podsumować cały ten bała-
gan… Przyznam się szczerze, pięć lat temu straciłem do Metallicy 
resztki szacunku. Nie interesowałem się tym zespołem kompletnie. 
Wracałem jedynie do starszych płyt, śmiejąc się w głębi ducha 
z tego, że ci panowie zamiast zakończyć karierę, męczą się na sce-
nie popadając w totalny marazm. Koncert w Chorzowie i sam „Death 
Magnetic” z pewnością nie spowodował tego, że padłem przed nimi 
na kolana i bijąc się w piersi przepraszałem, iż zwątpiłem… Nie 
ukrywam jednak, że nazwa Metallica wróciła do mojego słownika. 
Ci faceci mogą nagrać jeszcze 2-3 ciekawe płyty. Recepta na to jest 
banalna – autorefleksja… z metalu się przecież nigdy nie wyrasta… 
prawda? 

01. That Was Just Your Life, 02. The End Of The Line, 03. Broken, 
Beat & Scarred, 04. The Day That Never Comes, 05. All Nightmare 
Long, 06. Cyanide, 07. The Unforgiven III, 08. The Judas Kiss, 
09. Suicide & Redemption, 10. My Apocalypse

James Hetfield – Guitar, Vocals, Kirk Hammett – Lead Guitar, Robert 
Trujillo – Bass, Lars Ulrich – Drums. £

Krzysiek Gugnacki

Kolejki przed sklepami, mało parlamentarne słowa dochodzące 
z tłumu, ochrona lekko podenerwowana… PRL? Nie, nie, mamy 
przecież 2008 rok. Premiera nowego Harry’ego Pottera? Też nie, 

seria podobno zakończona… Wyprzedaż w Media Markt? Również 
pudło… To co? Proste – premiera „Death Magnetic”. Aż dziw bierze, że 
w XXI wieku takie rzeczy może wywołać płyta metalowej for-
macji. No właśnie, i wcale nie chodzi tutaj o „metal” spod znaku 
Linkin Park, Korn czy innych wynalazków. To Metallica! Legenda 
thrash metalu, zespół, który przez lata (szczególnie osiemdziesiąte 
i pierwszą połowę dziewięćdziesiątych) „jeńców nie brał”. Metallica 
wiedziała, jak zrobić dobrze spragnionym solidnego łomotu fanom, 
teraz wszem i wobec zapowiedziała powrót do metalowego łojenia, 
trzeba dodać, łojenia z prawdziwego zdarzenia…

Zazwyczaj przedpremierowe zapowiedzi szybko można włożyć 
między bajki. Byłbym w stanie uwierzyć w takie gadanie mło-
dym muzykom, którzy na samą myśl o koncercie dla tysiąca ludzi 
dostają ataku serca. Hetfield i spółka to jednak stare wygi, dinozau-
ry znające prawa rynku. Nawet gdyby nagrali totalnego gniota i tak 
przed premierą byłby to najlepszy i najbardziej agresywny album 
w historii metalu. Zresztą, podobnie było w przypadku „St. Anger”. 
Co z tego wyszło, każdy chyba wie doskonale. Cóż, takie prawa ryn-
ku, teraz muzyka już nie broni się sama…

No dobra, dali radę czy nie dali? Spokojnie można pokusić się 
o stwierdzenie, że Metallicy od czasów „St. Anger” odrosły pazu-
ry. Inna sprawa, że w 2003 roku nie mieli ich wcale! Metallica na 
„Death Magnetic” bawi się ze słuchaczem. Raz próbuje wmówić 
mu to, że panowie rzeczywiście wrócili do thrash metalu, że zno-
wu kopią, biją i niszczą z siłą dynamitu. Innym razem pojawiają się 
tutaj momenty, za które fani „kochali” ich na „Load” czy „ReLoad”, 
a to już nie jest najlepszy znak. Na szczęście, metalowego grzania 
jest zdecydowanie więcej. No bo rzeczywiście, odpalamy krążek 
i… słyszymy solówki, jest dość dobry wokal Jamesa (daleki od ko-
medii znanych z „Frantic” czy „Shoot Me Again”), znajdziemy nawet 
naprawdę solidne doładowanie z wioseł. Co ważne, nie ma kartono-
wego werbla… Jakby się wnikliwie przyjrzeć, to wyjdzie, że „Death 
Magnetic” to zbiór tego, za co ludzie właściwie kochają ten zespół. 
Może stwierdzenie lekko naciągane, ale coś w tym z pewnością jest.
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 snujesz

Szatański z
goła masz p

lan

Ten poker m
nie wciąga

Może się po
ddam

W gruncie r
zeczy podob

a

Mi się

Twoja twarz

Och, niezły
 w głowie m

am zamęcik

Nieźle gras
z, a co wię

cej

Ja
Sama się ła

pię

Na tym, że 
mogę

Znienacka t
ak

O tak
Jakby podda

ć się grze

Bo czuję, ż
e knujesz

Intrygi nić
 snujesz

Diabelski z
goła masz p

lan

Trochę mnie
 to wciąga

Wiem, że mn
ie pożądasz

W gruncie r
zeczy podob

a 

Mi się

Ta gra

Taki w głow
ie mam zamę

cik

Że się nie 
wykręcę

Już
Więc niech 

tak będzie

Więc mnie z
dobyłeś

Kontrakt  w
ygrałeś

Spałeś

Gdy ja

Lądowałam n
ad Tamizą

Z twoją kar
tą wizą

Bo czułem, 
że knułeś

Intrygi nić
 snułeś

Szatański m
iałeś zgoła

 plan

A w gruncie
 rzeczy pod

obała

Mi się

Twoja twarz

Sztuką jest

robiąc salto

stanąć na głowie

ORYGINAŁ
Chcąc być oryginalnyod czasu do czasu
nosił drewno do lasu

SPRYT WILKA
Nosił wilk razy kilka
przestał nosić
i zaczął donosić

ŚWIĘCONKA
Poświęcił swój nowy samochód Jan,
aby zachować obowiązujący szpan




